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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  
z S t .  P eterzhurga dnia  18 lu tego , 18 i.-) roku.
R ząd  za ie innego B a n k u  P a ń s t w a .  Uskuteczniając  

p o t w i e r d z o n e  p rz ez  K o m i t e t  M i n i s t r ó w  p rz e łożen ie  
M i n i s t r a  S karbu ,  obw ieszcza  d ł u ż n i k ó w  te goż  banku,  
k t ó r z y  d o t ą d  są w l iczbie zwłóczących  t e r m i n  o p ł a ty  
p o życzek  swoich ,  iz K o m i t e t ,  m a iąc  wzgląd na oko l i ­
cz no ści ,  z y a y ś c i a  w  g ran ic e  P a ń s t w a  n iep rz y i ac i e l a  
w y n i k ł e ,  d la  u lg i  t a k o w y c h  d ł u ż n i k ó w  p os tanow i ł :  

i sze .  O d  d ł u ż n ik ó w  , k t ó r y c h  d o b r a  z n a y d u ią  s?b 
w  t y c h  gu b e r n ia ch ,  gdzie  był  n i ep rz y jac ie l ,  a k t ó ­
r e  p rz ez  to  r u i n i e  u l e g ł y ,  a m i a n o w i c i e :  M o ­
s k i e w s k i e j ,  S m o le ń s k ie y ,  K a łu z k ie y ,  M o h i l e w -  
skiey,  W i t e b s k i e y ,  M ińsk ie y ,  W i l e ń s k i e y  i G r o -  
dz ieńsk iey:

a )  U s t a n o w i o n e y  n a  rzecz  P e t e r z b u r s k i e y  I zby 
pow szech n ey  O p iek i ,  t r zy m i e s i ę c z n e y  p en y ,  
po i ednym  procen ci e ,  za każ dy mies iąc z w ło ­
ki,  za lata 1811 i 1812,  n ie  uzysk iwać .  P i e ­
niądze  zaś, z o p ł a ty  pen pochodz ące ,  a  p rz ez  
n i e k t ó r y c h  za rok  1811 i 1812 o p ł a c o n e ,  
m a i ą  bydź ,  albo na  ż ą d a n ie  ich  p o w r ó c o n e  , 
a lbo pol iczone na  o p ł a t ę  p r o c e n t ó w  w  t e r ­
m in ie  nas tęp nym :

b)  O d ło ży ć  dla n ich  t e r m i n  o p ł a ty ,  na leżn y ch  
za r o k  x 8 n  i 1812 p r o c e n t ó w ,  a  w e x p e d y -  
ć y i  b a n k u  251e tn i e y  i części k a p i t a łu ,  do  n a ­
s t ęp n y ch ,  s to so w n ie  do ich  pożyc zek ,  w  r o ­
k u  i 8 i 4 t e r m i n ó w .

Ulżen ie  to  czyni  się i e d y n i e  d la  t y ch ,  k t ó r z y  w  
p rz ec i ąg u  t r z e c h  mies ięcy,  od  w y d r u k o w a n i a  n i n i e y -  
szego obw ies zczen ia ,  z łożą  w  b a n k u  ś w i a d e c t w a  J P P .  
G u b e r n a t o r ó w  C y w i ln y c h  i M a r s z a ł k ó w  g u b e r s k ic h  
w y ż e y  w y m i e n i o n y c h  ośmiu  g u b e r n i y  n a  t o ,  źe m a -  
i ą t k i  ich p rz ez  n iep rz y iac ie la  zn iszczone  zos tały.

2re.  I n n i  d łużn icy ,  k t ó r z y  nie  d o t r z y m a l i  t e r m i n u ,  
z p r z y c z y n y  z e r w a n i a  p o cz t  i d r u g i c h  szczegól­
n y c h  z d a rze ń ,  obo w iąz a n i  są wnieść  nal eż ne  p ro ­
cen ta ,  w  przec iągu  t r z e c h  mies ięcy n i e c h y b n i e ,  
l icząc od p i e r w s z e g o  m a r c a  do p i e rw s zeg o  cz e r ­
wca t e r a zn i ey sz e g o  ro k u :  w  p r z e c i w n e m  zaś zd a ­
r z e n i u  z e w ik c y a m i  ich  po s t ąp io n o  będz ie  p o d ług  
s u ro w o ś c i  p r a w  i od p o m ie n io n e g o  t e r m i n u  po ­
zysk iw ane  iuż  będą p rz ep i san e  peny,  od k t ó r y c h  
do u p ł y n i e n i a  teg o  t e r m i n u  są wo ln i .

3 cie. Dla t y c h  d ł u ż n i k ó w ,  k t ó r y c h  długi ,  n a  m ocy  
M an i f e s tu ,  pod d n i e m  2 k w i e t n i a ,  1812 r o k u ,  w  
r o k u  t y m  n ie  zos t a ły  p r z e n i e s io n e  n a  t e r m i n  12 
l e tn i ,  po zw a la  się,  ieże li  k t o  zechce ,  w  r o k u  1810,  
za n ad e y ś c i em  t e r m i n u  pożyczk i  op łacić  po 6 p r o ­
centowy op ła t ę  zaś po  2 p r o c e n t a  zacząć  od r o ­
k u  i S i 4 , d la  czego do i 2 l e t n i e g o  t e r m i n u  p r z y -  
d a ie  się rok  i ed en  , a z a te m  o s t a t ec zn y  t e r m i n  
samey pożyczki  p rz e d ł u ż y  się do  ro k u  lS2.5.

aczem R z ą d  B a n k u  d ł u ż n i k ó m  p i e r w s z e y  klassy 
( N r  o 1. ) czyni  w i a d o m o ,  że o p ł a t a  na l eż n y c h  od ich 
p o ży czek ,  za ca ły  czas z w le czonego  i od ło żo n eg o  t e r ­
m i n u  p r o c e n t ó w ,  n a  p r o c e n t  od p r o c e n t ó w  i część 
k a p i t a ł u  251e tn i c h  pożyczek ,  d la  u l ż e n i a  t r u d n o ś c i  " z 
u s k u tecz n ien i a  o p ła t  w i e d n y m  czas ie  p o chodz ić  1110- 
gącey,  częściami  się n a w e t  p r z y y m o w a ć  będz ie ,  p r z e d  
o s t a t e c z n y m  w r o k u  i 8 i 4 t e r m i n e m ,  k i e d y  i w i a k i e y -  
k o lw ie k  ilości k t o b y  chcia ł  opłacić .

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E  O D  W O Y S K A .
II -,dz N a c z e ln y  w o j s k , Jenerał Feldmarszałek , JC/ą- 

że G o len i sze zew  K u t u z o w  Smoleńsk i ,  w g łó w n e j  Kwa­
te rze , w  mieście Kal i szu  , poda ł JE G O  I M  F E  R A  T O R ­
'S K I E }  M O Ś C I , d a l s z j  c ią g  dz ienn ika  d z ia łań  w o jen -  
n jch  , od dnia ę) do i 5 L utego  , w osnowie nastepuią-  
c t j :

l )n ia  9. J e n e r a ł  I n f a n t e r y i  B a r k ł a j  de T o ll i  d o ­
nosi , że oddzia ł  J e n e r a ł  M a j o r a  H r a b i e g o  W orońco-  
wa  z a y m u i e  m ias t ecz k a :  E n i e w j  ( P inne  ) ,  G rodzisko ,
( Graetz  ) ,  K o ś c ia n j  ( Kosten  ) , i B u k , o d dz ia ł  zaś J e ­
n e ra ł  L e y t n a n t a  C zaplica  r u sz y ł  k u  Pobiedzisku  ( P u -  
d w i t z  ) .

D n ia  10. G ł ó w n a  k w a t e r a  I M P E R A T O R A  J E ­
G O M O Ś C I  i J e n e r a ł  F e l d m a r s z a ł k a  w  m ias teczk u  S ta -  
w is z jn ie .

J e n e r a ł  I n f a n t e r y i  M iło ra d o w icz  w  r a p p o r c i e  p o d  
d. ro  d o n o s i ,  że ca ła  j ego  a w a n g a r d a  dn ia  teg o p o ­
łączy sie w m ias teczk u  Pleszćzejew ie .

D n ia  12. G ł ó w n a  k w a t e r a  I M P E R A T O R A  JE -, 
G O M O S C I  i J e n e ra ł  F e l d m a r s z a ł k a  w mieście K a l i ­
szu.

J e n e r a ł  A d j u t a n t  B i ron  W incengerode  donosi ,  że 
szczątki  k o r p u s u  Jen e r a ł a  R egnier  , przeszedłszy  Odrę 
w  G ło g o w ie , z a t r z y m a ł y  się w  l e w ą  t e y  t w i e r d z y ,  w  
okol icach B e u th e n , g ł ó w n ą  k w a t e r ę  m ai ąc  w N e u -  
stiidtel.

K o r p u s  J e n e r a ł  A d j u t a n t a  B a r o n a  W incengerode  
p o s t ę p u i e  w  k i e r u n k u  do R a w ic z a , a w a n g a r d a  zaś j e ­
go jest  w  H erm ansztadzie  ; a m ię d z y  t y m  k o rn u s e m  i 
oddzia łem J e n e r a ł  M ajo ra  H r a b i e g o  W orohcowa  p r z e ­
s t rzega  k o m m u n ik a c y i  P u ł k o w n i k  D a w jd o w .  W  k o ń ­
cu d o n o s i ,  że P o d p u ł k o w n i k  Prendel  p r z e s ze d ł  Odrę 
w  m ia s t ecz k u  S z te in a u  i z n a y d u i e  się n a  gościńcu p r o ­
w a d z ą c y m  od O d ry  do  E l b j .

J e n e r a ł  K a w a l e r y i  H r a b i a  W itg en sz te in  d o n o s i ,  
że p r z o d o w e  o d d z ia ły  J e n e r a ł  A d j u t a n t a  C zern js zew a ,  
J e n e r a ł  M a jo ra  Benkendorfa  i P u łk o w n ik a  Tettenborna  
przesze dł sz y Odrę w  r ó ż n y c h  mieyscach,  m ięd zy  Acczr-  
cinein i K is t r j n e n i , ł ącznie  d z i a ł a i ą  i p rz ec inaj ą  n i e ­
p rz y j a c i e l o w i  k o m m u n i k a c y ą , m i ę d z y  t e m i  t w i e r d z a ­
m i  a B er linem , J e n e r a ł  M a i o r  I lo w ą y s k i  3 ci,  p o s t ę p u -  
iac za  n i m i ,  s t r z e ż e  k o m m u n ik a c y i  m i ę d z y  n i em i  i 
a w a n g a r d a ,  zo s ta iącą  t e r a z  p o d  d o w ó d z t w e m  J e n e r a l -  
M a i o r a  X ią ż ę c i a  Repnina  , i jak  ty lko  m o ż n a ,  p rz ec in a  
k o m m u n i k a c y ą  m i ę d z y  Szczecinem  a K is tr jn en i  z t e y  
s t r o n y  O d r j .  A w a n g a r d a  c i ągn ie  do Landbergu  , d o ­
kąd t e ż ,  p r z ez  K onitz  i K a m in ,  i g łó w n y  k o r p u s  z m i e ­
r z a .

O d d z ia ł  J e n e ra ł  M a jo ra  Benkendorfa  p r z e i ą ł  list 
p isany do Jen e r a ł a  G i r a r d , od n acze ln ika  g ł ó w n e g o  
sz tabu.  L i s t  t e n  s łuży  do z a p e w n i e n i a  , że n i e p r z y ­
jaciel  n ie  m a  p o zo s tać  n a  p r a w y m  b rz eg u  O d r j .

D n ia  i 3 . J e n e r a ł  I n f a n t e r y i  M iłoradow icz^  z p r z e ­
dn ią  s t r a ż ą  p r z y b y ł  do Ja ro sz tw a .

D n ia  i 4 . Jenei*ał K a w a l e r y i  H r a b i a  W il tg e n s z te in  
d o n o s i , źe p a r ty z a n i  jego , na  s k u te k  d an e g o  im r o z ­
kazu  , d a w n o  już  są za O drą  , i że dzi a ł ać  b ędą  m i ę ­
dzy t ą  r z ek ą  a Elbą.

J e n e r a ł  I n f a n t e r y i  B a r k ł a j  de T o ll i  d o n o s i ,  że 
w z m o c n iw s z y  k o rp u s  J e n e r a ł  M a jo ra  H r a b i e g o  W o ­
rohcowa  , o d dz ia ł  J e n e r a ł  M ajo ra  Czaplica  p r z y ł ą c z y ł  
do w oysk  oblega jących t w i e r d z ę  Toruń  ; H r a b i e m u



zaś Worońcowu  , z w oyskam i  lekk iemi  rozkaza ł  mieć 
baczność na n ieprzy iac ie ła  p rzez  M iędzyrzep  ku  Odrze, 
a razem  u t rz ym yw a ć  kom m un ikac yą  między  oddzia ­
łem korpusu  Jenera ła  K a w a l e r y i  H r .  W  itt genszte ina , 
a g łów nem  woyskiem.

Jenera ł  Major  H r .  Worohcow  donosi , że wysy­
łane  przez  niego p a r t y e  do M iędzyrzecza  n ie  znalazły 
t a m  ni eprzy iac ieła ,  i że W i c e - K r ó l  poszedł do Frank-  

fo r tu  d. 6. t. ni. , m a iąc  piecho ty  i jazdy około i 5oo 
ludz i ,  9 dział  i 2 ha u b ic e ;  a d. 7 w ybra ła  się reszta  
p iecho ty ,  około 25oo łudzi  l icząca.

G u b e r n a to r  C yw i lny  K a łu z k i , Senator  Kawerin  
p r z e d s t a w i ł  J E G O  I M P E R A T O R S K I E Y  MOŚCI cho­
r ą g i e w  h o n o r o w ą  F ra ncuz ką  , daną  28mu pó łkowi dra-  
goni i ,  za b i tw ę  pod W a g ra m , k tó ra  się znalazła u mie­
szkańców gube rn i i  Ka łuzkiey.

Jenera ł  A dju tan t  Baron Wincengerode  donosi,  że 
K oz a c y  jego działaiąc na lewym  brzegu Odry  odebra­
li n i eprzyiac ie lowi i 5o w o ł o w ,  do Głogowy  pędzo­
nych-

Jenera ł  L e y t n a n t  R a tł  objął dow ódz tw o  nad ko r ­
pusem , k tó ry  zostawał  pod d owódz twem  Jenerała  L e y -  
t n a n ta  M ussina-P uszk ina  , i d. 1 t.  m. wszedł  do L u ­
blina.

Dnia  i 5 . Jenera ł  K a w a le ry i  H rab ia  W ittgensztein  
donosi  , że ciągnie prosto  ku  Odrze , w  celu zaięcia 
się około pos tawien ia  mostow.

Jenera ł  A dju tan t  Czernyszew  w e  dwóch r appo r -  
tach d o n o s i :

W  pierwszym  : P o  porażce nieprzy iacie ła  pod  S ie ­
rakowem  ( Z irke  ) wysłał 011 p a r ty e  do Pniew  ( P in -  
nen  ) i Pczewa  ( Betsche ) dla przec ięcia  kom munika-  
cyi między korpusem W i ć e - K r ó l a  i J enera ła  Grenier, 
k tó ry  ' spiesznie szedł w celu połączenia  się z p i e r w ­
szym: sam zaś pociągnął  do M iędzychodu  ( B i rnbaum ). 
W  ice -Kró l ,  dowiedz iawszy  się o tak im  obroc ie ,  w)r-  
słał kilka oddziałów, dla ściśnienia go z różnych  s t ron  
i za jęcia wszystkich p rze p ra w  na  Odrze. J enera ł  Ad­
j u ta n t  C zernyszew , będąc, zewsząd okrążony i jednę 
ty lko drogę maiąc dla s iebie wolną  , brygadę  Pó łkow-  
n ika  B y c h a ło w a , dla zasłony p r z e p r a w y  jego przez 
W a r tę , zostawiwszy,  sam szybkim marszem przeszedł  
w  D risen , pośpieszył  do Zelina  i pos tanow ił  przeyśdź 
O drę , nie uwaźa iąc  na  ciągłe - przez d w a  dni  deszcze 
i ode lgę ,  tudz ież  na  t o ,  że lod od b rze gów  zupełnie  
się oddziel i ł ,  a na  ś rodku  wcale był c ienki . K ap i tan  
in że n ie ro w  Xiąże  Kantakuzin  t a k  dobrze  p rz e p ra w ę  
u r z ą d z i ł ,  iż z podz iw ien iem wszystkich mieszkańców, 
woyska  szczęśliwie przeszły , jeden wóz ty lk o  i j e ­
dnę p rochow ą  skrzynkę s t raciwszy ,  k t ó re  s t raszl iwie 
w  bryłach k r y  uwięz ły .

Naywiększym  d ow ode m  niebesp ieczeńs twa  prze ­
p r a w y  jest  , że tegoż samego dnia  6 w ie c z o r e m  r z e ­
ka  spędzi ła zupe łn ie  lody. T o  szczęśliwe przeyście  
O dry  o mil 2 od Kistryna  , w  ś rodku  operacyyney  li­
n i i  dz ia łań nieprzyiacielskich,  nie dało Francuzom  cza­
su do połączenia  oddziałów po rozsy łanych  na lewym 
b rzegu  t ey  rzeki.  D.  6. Pó łkow nik  Jefremow W Z in -  
z e n d o r j spotkał  półk lekkiey  jazdy i r a n c u z k i e y ,  ude­
r z y ł  i rozgromił  go do szczętu.  W  rozp ra w ie  tey 
w z ię to  w  niewolę  107 l u d z i ,  a w  zdobyczy 160 k o ­
ni.  J e n e r a ł ,  k tó ry  się tu  z n a y d o w a ł ,  ciężko r a n i o ­
ny  i do Berlina  uwiez io ny  zos tał ,  ale znak jego dy-  
s t y n k c y i , k tó ry  był w  b a ga ża c h ,  nam się dostał .  D.
7 P ó łk o w n ik  Bychalow , posuwaiąc  się z a w a n g a rd ą ,  
n a t r a f iw s z y  w e  wsi Tarsdorf  półk francuzk iey  piecho­
t y ,  po u p o rcz yw ym  bron ien iu  się do kapi tu lacyi  przy­
musi ł  , przez będącego p r z y  n im  Po ru c zn ik a  woysk 
P r u s k i c h  , B a rona  D i mar a : i zapewniwszy  każdemu 
całość swoiey własności , a działa  i zapasy z a t r z y m a w ­
szy, w z ią ł  w  niewolą l P ó ł k o w n i k a ,  5 Sztaabs-Off i -  
c e rów  i i 64 żołnierzy.  W y s ł a n a  pa r ty  a na gościńcu 
F r a n k fo r t s k im  wzię ła  t rzech  K om m isa rz y  woiennych,  
k tó rz y  jechali  do M agdeburga, d la p rzygo tow an ia  tam 
wsze lk ich po t rzeb  wojennych.  J e n e r a ł  Adju tan t  Czer­
nyszew  , d. 8 . ,  złączył się z P u łkow nik iem  Tettenbor- 
nem w  Landsbergu.

W  drugim raporcie J e ne ra ł  Ad ju tan t  Czernyszew  
donosi ,  o chwa lebney dla oręża Rossyyskiego r o z p r a ­
w ie  , zaszłey pod Berlinem i w  samych m urach  tey 
stolicy. Połączywszy się z P u łkow nik iem  Tettenborneni 
wr Landsbergu , przeds ięwzią ł  Jenera ł  Ad ju tan t  Czer­
nyszew ,  łącznie z nim,  k ie runek  p rzez  M arzan  i Schdn-  
hausen , dla przecięcia  wielkiego gościńca do M ałcho - 
wa  i Pankowa  , zostawuiąc  nieprzy iac ieła  w  W ernei-  
chen , k t ó r y  szedł  dla ude rzen ia  na nich w  Strausber-  
gu. W  tymże czasie Pu łkow n ika  W łasow a  i M ajo ra  
H rab iego  Puszkina , wysłał  dla zaięcia Szarlottenburga  
i gościńca Potsdamskiego. O po łudniu k a w a le r y a  nie-  
przyiacielska wyszła  z miasta dla obey rżenia  .iaszey 
pozycy i ;  ale pu łkownik Tettenborn z pólkiem Komi-  
sarowa ude rz y ł  na nią , na  iey karkach  wleciał do m ia ­
s ta  i postępuiąc za n ieprzyjac ie lem przez wszystkie  
ul ice ,aż  do placu Alexandrowskiego,  gdzie uszykowana  
piechota  silnym go p rzy  witała  ogniem : w tymże  czasie 
s trzelcy nieprzyiacielscy z ok ien ,  bram, koszar,  k u l a ­
m i  na nich sypa l i ,  a dwa  dz ia ła ,  na  środek oddz iału 
jego w y m i e r z o n e ,  w y r y w a ł y  walecznych Kozńkow . 
T u  poległ  zacny K a p i t a n  Pruski  B lo m b e tg , a c iężka  
r a n ę  w  lewą r ękę  odebrał  mężny  Starszyna  woysko-  
w y  Komisarow. W  tymże  czasie mocna ko lum na  n ie -  
przyiacie lska , wyszedłszy z Prenclauskiey  b ram y ,  p o ­
szła w  dół m u ró w ,  w  celu okrążenia ,  ale mocny k a r t a -  
czowy ogień z dział dońskich zmusi ł ją do o d w r o t u .

Jenera ł  Adju tan t  Czernyszew  w  p r a w ą  s t ronę  w y ­
słał brygadę  Półkowmika Jefremowa, przez bramę I la m -  
burską , w  l ew ą  zaś półk Grekowa l Sgo przez  K onigs-  
t h o r , dla wzmocnien ia  n iezm ordow an ie  walczącego 
w  mieście Pó łkownika  Tettenborna , samże z oddzia łem 
na pomoc mu pośpieszył.  P rz ez  godzinę i t rzy  k w a ­
dranse walczono,  a przechodząc ulice Berlina  s t r zy-  
mal i się tylko nad r z e k ą ,  gdzie  wszystkie  d r e w n ia n e  
mosty z rzucone  były, a m urow ane go  sześciodzia łowa  
ba te rya  broni ła.  O żyw ien i  p rzykładem d o w ó d z c o w ,  
c z te ry  r a z y  napadal i  na ko lumny  nieprzyjacielskie  i 
zmuszając je do ucieczki  za trzym ali  się na placu A le -  
x a n d ro w sk im , na  k tó ry m  uszykowany czworogran  % 
Stnią działami s t rzymał  waleczne ich usi łowania.  
J enera ł  Ad ju tan t  Czernyszew  z a p e w n io n y ,  i e wspó l ­
n e m u  dz iałaniu gor l iwych mieszkańców, pol ieya z u p e ł ­
nie n ieprzyiac ie lowi oddana ,  czyni ła  wszelkie,  jak ie  
tylko mogła, przeszkody i nawet  do ludu s t rze ała; u w i a ­
dom iony  oraz,  że mocne kolumny,  p o w t ó r n i e  z mias ta  
wyszedłszy,  usiłowały zamknąć o d w r ó t  walczącym w  
mieście  woyskom naszym, rozkazał  im w  pole w y ­
ciągnąć i uderzyć  na skrzydło obchodzącego n i e p r z y ­
j ac ie la ,  w  liczbie 5ooo l u d z i ,  na  k tó rych  sam n a t a r ­
czywie z H u z a ram i  i Dragonami  uderzyw szy ,  zmusi ł  
ich powróc ić  do miasta .  Noc zakończyła t ę  żyw ą  i 
odważną  utarczkę .  W  k i lku  tych a t t a k ac h  wzięl iśmy 
około 5oo ludzi  jeńców. Z d rug iey  s t rony  P o d p u ł ­
kow n ik  W łasow  z pó lkiem Syso jew a  , pod sp raw ą  M a ­
jora  H rab iego  P u s z k in a ,  opanowal i  upo rn ie  przez 
ni eprzyjació ł  b ron ione  miasteczko Szarlottenburg  i go ­
ściniec Potsdamski. T u  wzię to  w  n iewolę  4 office-  
r o w  i i 64 źołniegzy. Jenerał  A d ju tan t  Czernyszew  da -  
ie naywięksżą  pochwałę  nadzwyczayney  waleczności  
i odwadze  wszystkich of icerow jego o d d z i a ł u ; sami 
nieprzyjacie le ,  k tó rz y  w  liczbie 6000 ludzi,  z P o d z i a ­
ł a m i ,  broni l i  m ia s t a ,  oddaią  sprawiedl iwość ich męz-  
t w u .  S t r a t a  nasza w  zabi tych i r an ionych  nie p r z e ­
chodzi  i 5 o  lu d z i :  w  liczbie ostatnich  znayduie  się 
R o tm is t rz  pólku Iziumskiego Czełob itezykow, P o r u c z ­
nik Z.amiatin  ; półku Z y ro w a  Po ruczn ik  Borowkow  i 
Setnik ar tyl leryi  Podhajewski. K ie dy  t en  os ta tn i  ode­
brał  r anę  , dow ódz tw o  dwóm a dz iałami dońsk iemi  
oddane  zostało K o r n e t o w i  pó lku  k a w a le rg a rd o w  S ze -  
pingowi,  k tó ry  bardzo  biegle i szczęśliwie działał  pod  
ka r t a cz o w y m  ogniem. L iczba  jeńców, w z ię ty c h  p rzez  
sam tylko oddział  Jenera ł  A d ju tan ta  Czernyszewa , po 
przeyściu O d r y , 600 ludzi  przewyższa.  P ow z ią w sz y  
wiadomość o zbl iżeniu się nieprzy iac ie ła ,  k tó ry  go 
nadaremnie  szukał  w  Strasburgu ,  umyśl i ł  się roz ło ­
żyć w Oranienburgu , gdzie  zasłoniony rzeką  I la w e l ,



wygodnie może szkodzić nieprzyjacielowi w kommu- 
nikacyi i obrotach: tym  czasem zaś na wszystkie s tro­
ny rczesłał off icerow Pruskich i ludzi ufnych, dla w y­
śledzenia przedsięwzięć nieprzyjacielskich.

Rapport Jenerała Kawaleryi Hrabiego Wi t tgen-  
szteina , do JO. Naczelnego woysk W odza , Xiązęcia  
K u tuzow a  Smoleńskiego, z Landsberga dnia 20 Lutego.

Zwycięskie chorągwie JEGO IM PER A TO R SK IE Y  
MOŚCI, nayłaskawszego naszego PANA, iuź powiewa­
ją na morach Berlina. Spieszę się powinszować Wa~ 
szey Xiążęcev Mości tego pomyślnego wypadku.  Je­
nerał  Adju tant  Czerniszew ze swoim oddziałem obiął 
to miasto, dnia dzisiejszego o godzinie 6tey ranney.  
Przednia  straż pod dowództwem Jenerała Xiecia Re-  
pnina  tegoż dnia tam weszła. Nieprzyiaciel,  powzią-  
wszy wiadomość o zbliżeniu naszey Infanteryi ,  cho­
ciaż był w  znacznie przewyższaiącey liczbie , opuścił 
tę Stolice, i odwrót  swóy na Trebbin, Juterbock, i W i t ­
tenberg skierował.  Trzy  nasze oddziały, które są na 
przedz ie ,  pod rozkazami Jenerałów Majorów Czerni- 
szewa i Benkendorfa, tudzież Półkownika 1 ettenborna, 
wraz z częścią kawaleryi  przedniey straży, rzuciły się 
w  pogoń za nieprzyiacielem. Miasto w żadnym spo­
sobie nie ucierpiało. Chwała IM P E R A T O R O W I  ! 
Chwała walecznemu Jego woysku, którego działań ża­
dna 'Wstrzymać nie może zawada. Założę sam moię 
kw a te rę  w Berlinie dnia 26 tego miesiąca, i tam ocze­
kiwać będę dalszych Waszey Xiążęcey Mości rozkazów.

“ WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
z Kalisza , dnia 2 Marca , n. s.

O  podróży Impera tora Jegomości Rossyyskiego 
z  Ruszkowa do naszego miasta odebraliśmy nas tępu­
jącą wiadomość. Nayjaśnieyszy Pan , wyiechawszy 
stamtąd konno , d. 19 lutego ( 7. d. st. ) przybył do 
wsi Krąhol. Nazajutrz raczył bydź na obiedzie u Je­
nerał Feldmarszałka , Xiążęcia Kutuzowa-Smoleńskiego, 
w  mieście Koninie , o 4 wiorsty od miasta naszego. 
P rzy  wjezdzie do miasta,  z okoliczności tey, wysta­
wiono bramę tryumfa lną,  dźwigaiącą herb Rossyyski,
z napisem : Niech żyje A L E X A N D E R  I. W- R  -
Mieszkańcy i tu równie,  jak W innych mieyscach, z 
radośnemi okrzykami Monarchę tego przyięli.  Dniem 
późniey ( 10 lut. d - s t .  ) Imperator  Jegomość wyje ­
chał do wsi Zbirska  , gdzie cały dzień następny zaba­
w i ł ; dnia zaś 24 ( 12 d. st. ) ,  wyjechał stamtąd,  jak 
ma zwyczay, konno do tuteyszego miasta. P refek t  
z urzędnikami i mieszkańcami,  różney płci i wieku 
pośpieszyli z radośnern uniesieniem na spotkanie Vay- 
jaśnieyszego Gościa. Przed domem,  przygotowanym 
na Jego mieszkanie , we dwa szeregi uszykowani sta­
li Kadeci szlachetnego korpusu tuteyszego,  którzy za 
ukazaniem się Nayjaśnieyszego Imperatora honory mu 
czynili. Potem zwycięzkie woyska Rossyyskie, w obli­
czu Monarchy,  swego ciągnęły przez miasto nasze, z 
paradą i rozwinionemi chorągwiami.  Cały ten czas 
Im pera to r  Jegomość był na koniu. O jak wspaniałe­
go widoku byliśmy świadkami ! Okna wszystkie i uli­
ce pełne były widzów', z zadumieniem pat rzących , 
na szeregi bitnych Północy synów, których męstwo 
zwalczyło nie przeliczone t łumy nieprzyiacioł,  na zni­
szczenie ich oyczyzny przybyłych. Podziwienie na­
sze tern bardziey się powiększało , źe znayduiące się 
tu  przed ich przyyściem liche szczątki woyska F ran -  
cuzkiegę j sam jch dowódzca Jenerał  Regnier, do chwi-  
1 sweg° stąd wypędzenjaj nieustannie zapewniali wszy- 

,  *c ’ 0 zuPełnem zniesieniu woyska Rossyyskiego.
otył i nam jeszcze o tryumfach sw'oich nad Rossy a- 

nami w t e n c z a s  n a w e t ,  kiedy ci bohatyrowie sami się 
t u  tuz u azalx dla przekonania o kłainliwey ich mo­
w ie  1 dla wydobycia nas z pod tak ciężkiego i tak 
długo nas uciskaiącego jarzma Fx-ancuzkiego. W e s o ­
ła ich postać zaświadczała o wielkości ich powodzeń 
i walecznych dziełach. Wieczorem dnia tego miasto 
całe i pałac były oświecone. Nazajutrz prezentowali  
si(£ Impera to rowi wszyscy urzędnicy honorowi i 0so- 
ky d u c h o w n e —  Powiadaią  Rossyanie , że Kalisz ba r ­
dzo się podobał , równie  dla swego położenia na

obu brzegach rzeki W a r t y , i wielu znacznie szero­
kich kanałów,  jakoteż ze swoich starożytnych budo­
wli. Jakoż w  rzeczy samey, cudzoziemcy czynią u w a ­
gę , źe zewnętrzny widok miasta naszego i obszerny 
iego hande l ,  nosząc na sobie piętno dawney cywx- 
lizacyi i oświecenia mieszkańców, nadaią mu postać 
małey s to l icy— . Nayjaśiiieyszy Impera tor  Jegomość 
dosyć często bywa na rozwodach warty ,  po których  
i wieczorami zawsze gra muzyka przed pałacem — . 
W czora  przybył tu  Wielk i  Xiąźę Jegomość Konstan­
ty. IM P E R A T O R  JEGOMOŚĆ z nim razem raczył bydz 
w różnych częściach miasta, oglądał korpus kadetów, 
potem był na mszy; wielki zbiór ludzi płci oboiey 
do Kościoła się zgromadził.

Czas teraz tu jest piękny i ciepły;  drogi wysy­
chać zaczynaią ; drzewa wkrótce zielenieć zaczną.

W czo ta  przybył  tu Poseł Angielski przy D w o­
rze Rossyyskim , L c rd  Catcart,

z Kalisza , dnia 8 marca, n. s.
Chorągwie Rossyyskie powiewaią  iuż w śród  m u­

rów B erlina , tey piękney Królów Pruskich stolicy* 
Jenerał Adjutant  Czernyszew , wszedł do tego miasta 
z oddziałem swoiąn dnia 4 f 20 łut. d. st. ) ,  o godzinie 
fitey z rana. F r a n c u z i , za nadciągnieniern piechoty 
Iiossyyskiey, opuścili miasto;  a tak stolica ta zgoła 
nie ucierpiała przez tę odmianę przeznaczenia swego. 
Z tey okoliczności wczora odprawiono tu dziękczyn­
ne modły, w obecności Nayjaśnieyszego IM PERATORA  
JEGOMOŚCI A LEX A N D RA ,  Jenera łów Rossyyskich 
i znakomitszych mieszkańców tuteyszych:działa grzmia­
ły w czasie tego nabożeństwa. Wieczorem dnia tego 
W ódz  Naczelny woysk Rossyyskich dawał bal wspa­
niały, którj '  obecnością Swoią zaszczycić raczył Nav- 
jaśnieyszy Impera tor  Jegomość z Nayjasnieyszym bra­
tem Swoim: Ministrowie cudzoziemscy znajdowali  się 
na tymże balu. ( Bocz. Półn. )

Berlin 9 Marca n. st. Kładziemy tu dalsze szcze­
góły tyczące się weyścia woysk Rossyyskich do Sto­
licy królestwa Pruskiego. Dnia 4 marca przed rozswi- 
tem dnia uderzyła na odwrót  załoga Francuska, i c i ą ­
gnęła przez miasto ku Halskiey bramie.  Gdy się to 
działo w stronie południowey miasta, ze strony pół-  
nocney kawalerya lekka pod wodzą Jenerała Czerni-  
szewa zbliżała się ku Oranienburskiey bramie. Koza­
cy w  oka mgnieniu zrównali  rowy i wały na trakcie 
przez Francuzów zrobione, i o godzinie 6 ranney,  w oy­
ska Rossyyskie  maiąc na czele swoiego Jenerała w e ­
szły do miasta. Wniyście odbyło się w pośród dwóch 
rzędów ludu, k tó ry  się ze wsząd t łumnie zgromadzał, 
i okrzykami radości wchodzących rycerzy pozdrawiał.  
i8 ty  półk kozakow Grekowa, pod doAVÓdztwem Ma­
jora Hrabiego Mussyn  - Puszkina  , dla zapewnienia o 
przyiaznych swoich ku mieszkańcom skłonnościach,  
przybrał cały narodową kokardę Pruską, i tak wszedł 
do miasta z okrzykiem: „ Niech zyie Król Fryderyk  
Wilhelm. III. na co lud cały iednomyślnie odpowiadał, 
Niech zyie Imperator A L E X A N D E R  !

Nie tracąc czasu zwycięskie woyska Rossyyskie 
udały się w pogoń za uchodzącym nieprzyiacie lem,  i 
ieszcze ostatnich batalionów 1 tey strony Halskiey 
bramy doścignęły. T u  na placu Rondeli zaczęła się 
Utarczka i s trze lan ie , gdzie z obu stron kilku ludzi 
padło,  albo ranionych było. Tym  czasem Rossyanie 
wielą ulicami ścigali uchodzących Francuzów, i bli­
sko wsi S c h o n e b e r g  i S t e g l i t z , ki lkakro tnie  powtórzyli  
uderzenia swoie , w ktoi’ych nieprzyjaciele około i5o  
ludzi w zabitych i poymanych stracili. Oprócz tego 
maroderow i spóźnionych zachwycono w mieście 218 
ludzi, w  szpitalach zaś 1G00 chorych i ranionych do­
stało się Rossyanom  w niewolą.

Pomiędzy l i s t ą  i południem przednia straż kor ­
pusu Jenerała Hr .  Wittgenszteina  z piechoty,  iazdy i 
ar tyl leryi  złożona, pod dowództwem Jenerała Majora 
Xiecia Repnina  weszła do Stolicy. Infanterya ciągnę­
ła pr*y odgłosie swoiey polowey muzyki,  a Kozacy 
śpiewaiąc svve narodowe pieśni. Całe to woysko za ­
trzymało się w  Lustgarten i na innych wielkich pla-



erach, i tam częścią przez mieyscowe władze ,  częścią 
przez mieszkańców obficie i po przyiacielsku we wszy­
stko opatrzone noc przepędziło. Sami tylko Jenera­
łowie i Officerowie wyżsi w nayznakomitszych do­
mach gościnne, a w niektórych prywatnych zwyczay- 
ne kwatery  zaięli.

Na teatrze,  przy licznem bardzo zgromadzeniu,  
zamiast ogłoazoney kilką p ie rwey  dniami tragedyi 
Othello, dano W iejskie  Śpiewaczki, po których nastą­
pił wesoły balet. Dwakroć przy wniyściu llossyyskie- 
go 'wodza  do przygotowaney sobie łozy dało się sły- 
szyrć grzmiące i radosne Ura , przy czem orchestra 
nagle i zręcznie przechodziła w ton tłumaczący nay- 
zywsze uniesienie. W raz  ze zmierzchem , bez żadnego 
poprzedniczego ostrzeżenia, całe miasto oświecone było.

Częścią w mieście, częścią w okolicach stało tu 19 
półkow kozackich: a nadto kawalerya,  która tu przy­
ciągnęła, składała się z Iziumskiego , Grodzieńskiego, i 
Elisawetskiego huzarów, tudzież Kazańskiego i Finlan­
dzkiego półku dragonów. Po wymaszerowaniu więk- 
szey części tych wóysk, w celu uskuteczniania dal­
szych działań, orzekniemy tu  przybycia Hrabiego W itt-  
genszteina z korpusem pod rozkazami iego zostaiącym. 
Dnia 5 o godzinie 11 ranney woysko Rossyyskie, w 
Lustgarten rozłożone, odprawiło uroczyście nabożeń­
stwo dzięczynienia,  przy którern dano 21 razy z dział 
ognia, a cały lud przytomny obudwóch Monarchów ki 1- 
kokrotnemi okrzykami „ tViech zyie  „ pozdrawiał.

Rząd woienny w tey stolicy sprawnie JO. Xią-  
że Repnin, a tymczasowym komendantem mianowany 
Major Juny.

Berlin, dnia 1-3 marca. Dnia 11 marca ( 27 lu ­
tego ) wszedł do tuteyszego miasta Jenerał  Hrabia 
Wittgenstein , uroczyście z nay większą radością ludu 
przynęty. Przo iem wchodzących woysk konno jecha­
li urzędnicy poiicyyni i oddział konimy gwardyi mie- 
skiey. Xiążę Henryk., brat  królewski,  wyjechał na 
spotkanie Hrab iego ,  a potem mu towarzyszył . Na 
placu zamkowym zatrzymał się Jenerał  i woyskorn 
przeciągać rozkazał. Radość wszystkich klass mie­
szkańców była do nie wypowiedzenia wielka. Xiążę 
Henryk dał wspaniały obiad. Jenerał Hrabia W ittgen­
stein 7, małżonką swoią maią mieszkanie w Xiążęcytn 
Sakeńskim pałacu. Wieczorem tegoż dnia wystawio­
no na teatrze narodowym sz tukę,  S yn  wdzięczny , 
Teodora , tudzież balet Apelles i Kampaspe.

Woyska Rossyyskie , które tu wprzódy przycią­
gnęły, wyruszyły wczora ku Elbie. Odebral iśmy tu 
wiadomość , że partye Kozaków przy Wittenbergu i 
Magdeburgu iuż za Elbę przeszły.

Francuzka , Westfalska i Saska poczta nie przy­
była. ( Zuschauer. )

W 1ADOMOSCI ROZMAITE.
Gazeta Królewiecka donosi , źe Poseł Rossyyski 

do Dworu P aler niskie go , Hrab ia  Mocenigo , był ocze­
kiwany w Jassach.

Podług listów, k tó re sztafetą do Berl ina przy­
były, w H a r tz , ( ITercinia , kray złożony po większey 
części z pasma g ó r ,  rozciągaiącyeh się między rzeką 
Leiną i Wezerem. ) nastąpiło zupełne powstanie. Sześć 
tysięcy młodzieńców, których iako konskrypeyoni- 
s tów do woyska Napoleona zaciągnąć chciano , po­
stanowili rozsądnie , iż gdy walczyć koniecznie m u­
szą , wolą raczey dla oswobodzenia swey oyczyzny i 
za swoich prawych Xiążąt E lek torów Hannowerskich 
i Xiążęcia Brunswickiego , śmierć ponieść , a niżeli za 
swoich obcych ciemiężycieli sprawę umierać.  Z nay- 
większem utęsknieniem wyglądaią w Prowincyi  l lan-  
nowerskiey przybycia Xiąźęcia Brunswickiego.

Uniwersytet  Królewiecki  przymuszony był zam­
knąć swoie lekcye , ponieważ wszyscy studenci słu­
żbę woyskową przyięli.  Ten  sam zapał ożywia inne 
północnych Niemiec Uniwersytety.  Zewsząd waleczni 
młodzieńcy śpieszą stawać w śród  Niemieckich  zastę­
p ó w ,  k tó re  ciągną pod Pruskiemi orłami.

W  Prowincyi  Cevennes ( Cebtnnoe kray górzysty

w niższym Langwedoku ) gdzie niegdyś Protestanccy 
Kamizarowie ( Carnisars ) *) tak długo z całą p o tę ­
gą Ludwika X I V  walczyli , lud dziś znowu powstał, 
chcąc się uwolnić od doznawanych ucisków. Konskry- 
peyoniści Depar tamentu  uzbroiwszy się pociągnęli po ­
między swoie góry, i statecznie oświadczyli, iż dłużey 
wyniosłym widokom Napoleona służyć nie chcą. Mieli 
oni iuż transportu konskrypeyonistów z innych Departa­
mentów ciągnące uw oln ić , i razem z sobą ziednoczyć.

Przed  Gdańskiem stoi Angielska  flota z i 5 f regat 
złożona. Podług prywatnych wiadomości ,  komen­
dant Gdańska, Jenerał  Rapp, iuż się dwakroć do ka-  
pitulacyi ofiarował. Śmiertelność w tein mieście ma 
bydż tak wielka,  że od 800 do 1000 ludzi na tydzień 
porywa.  Umarłych iuż więcey w mieście nie grze­
bią, ale przez wały w fossy rnieyskie wyrzucaią. Na­
poleon tym czasem codziennie w Paryżu  bywa na 
teatrze,  lub ieździ na polowanie.

Bankier W illiam  Hope umarł  w Londynie.  Ma- 
iątek po nim pozostały wynosi trzy miliony funtów 
szterłingow. ( sto dwadzieścia milionow złotych poi. ) 

W  Konstantynopolu i iv Salonichi utwierdziło się 
w tern roku to mniemanie , iż szczepienie ospy kro- 
wiey ubespiecza przeciw morowey zarazie. Z sześciu 
tysięcy wakcynowanych żaden tą zarazą dotkniętym 
nie zos ta ł , ani nawet niemowlęta przy piersiach matek, 
które iuż tą  okropną chorobą złożone były.

Nowa Konstytucya Hiszpańska, z 10 rozdziałów 
i 384 ar tykułów złożona,  ugruntowana iest na nastę­
pnych celnieyszych zasadach. „ Naród Hiszpański iest 
wolny i niepodległy—  Nie może bydż nigdy własno­
ścią osoby albo iakiey dynasty i —  Władza  nay wyż­
sza należy do narodu —  Rząd Hiszpanii iest umiar ­
kowana i dziedziczna Monarchiia —  Władza p raw o­
dawcza przebywa w Stanach Cortes ziednoczonych z
K ró lem  Władza wykonawcza do Króla należy.

Gazeta Lisbonska pod dniem 19 stycznia donosi 
z Alikantu  , że Lord Bentinck pobił Jenerała Suchet 
i przeciął mu zupełnie związek z Katalonią.

Za dozwoleniem Rossyyskiego Jenerała, Hrabiego 
W  or one owa , w  Poznaniu na dniu 5 Marca,  dniu imienin 
Króla  Saskiego , odprawiło się uroczyste nabożeństwo 
dziękczynienia,  po którego skończeniu Prefekt  zawo­
ł a ł : , ,  Niech źyie Fryderyk August, Król Suski, Xiąźe 
W a r s z a w s k i ! „

Pocztamt Lignicki ogłosił,  że od 1. Marca  tw ie r ­
dza Głogowa iest zamknięta; listy zatem i wszelka kor -  
respondeneya d o Guhrau przez Liiben posyłana bydż m ad .

Dnia 18 Lutego n. s. Izba niższa Parlamentu  W. 
Brytanii ogłosiła woynę z Ameryką  za sprawiedliwą,  
i do iey prowadzenia wszelką pomoc Regentowi przy­
rzekła.

Porucznik Marynarki  Owen , k tó ry  długo iako 
jeniec woienny znaydował się we F rancji  , przybył  
te raz  do Anglii.  Uszedł z więzień Paryża  i aż do 
Wiednia  był ściganym , skąd się udał do Konstantyno­
pola. Miał on z sobą bardzo ważne przywieśdź w ia ­
domości.

W  Bagdadzie i na całey z tey strony Tureckie j  
granicy wybuchnęły rozruchy. Abdurahman nieprzy- 
iaciel teraźnieyszego Baszy znalazł przytułek i pomoc 
u Perskiego dworu.  Złączyli się z nim Kurdowie i p rzy ­
szło iuż do nieprzyiacielśkich k ro k ó w — Mehemed Ali 
Khan , iedeu z synów Króla  Perskiego, na czele 10 do 
J2 tysięcy woyska,  groził zaięciem Bagdadu , ieżeliby 
Abdurahman  do pierwśzey swoiey godności przywró­
conym nie został.

Dnia 9 Lutego Hiszpani kusili się opanować 
twie rdzę  Bouton des Roses , ( na samej granicy Fran- 
cuzkiey ). Zamiar ten się nie udał ,  chociaż iuż do 
samey twierdzy wpadli byli. ( wszyst. z Zuschauera.)

*) Sektarze , tek nazwani od białych koszul , kfóre 118 
wierzchu nosili. W Boku 1704 Marszałek f Mar* 
przywiódł ich do posłuszeństwa bardziey łagodnością 
niż moea.

D O D A T E K

Z a  pozwoleniem Cenzury W ileńskiej —  w Drukarni Dyecezalney u X X .  Missyonarzów.



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  Nro * 5 .

D alszy  c iąg urzędowych aktów Szwedzkich. Pana  moiego listu, k to rys  J. W  . P. pod da tą  26 tego
Nro 8. miesiąca pisać do mnie raczył.

N o ta  Barona  Alquier ,  do J W .  Barona  Enges t rbm ,  Gdy J. 1C. M. pos tanowił  wydądź A n g l i i  woyne , n a -
datowuna w  Sztokohnse, dnia aó grudnia,  1810. daiąc warunkom t r a k ta tu  Paryzkiego  rozciągłość,  do o -

Mości Panie Baronie ! Mam się za szczęśliwego, tw ar tey  nieprzy iazni  wiodącą,  m m ey  w tym  razie  był  
ze, dope ln ia iąc ,danego  mi rozkazu,  mogę uwiadomić zniewolony przez obowiązki  do wypełnien ia  przy ię te ,  
JVVP. iako bardzo był ukon ten towany  N. C. J. i Kr . ,  iako raczey przez nieodmienny szacunek i przyiazn  , 
z o t rzym anego  doniesienia , że Kró l  Szwedzki ,  prze-  k tó re  J. C. K.  Mości poświęci ł.  K ró l  Jegomość miał  
konany  o is totney potrzebie ,  zmuszenia  nakouiec A n -  zawsze nadzieię ,  że Cesarz Francusk i  oceni p rzyz w o-  
gUi do pokoiu,  wydał woynę  t em u  mocarstwu.  Spo- icie wielkość of iary p*zez Szwecyą  uczynioney. L i s t  
dziewul  się tego  Cesarz, Mości Baronie,  po d ługiem J. W. P.  nowe o tein dał  nam zapewnienie ,  i J. K .  M. 
doświadczeniu Króla ,  po p rzywiązaniu  tego Monarchy  rozkazał  mi  oświadczyć,  iak się wiele szczęśliwy m bydź 
do interes.su F r a n c y i , i po mądrości Rady,  do k tó rey  sądzi, iż mógł w tym razie  pol i tykę Swego kró les twa 
wchodzi  Xiążę,  świadomy spokoynych chęci J. C. M., poddadź naymilszey serca skłonności, 
a k tó ry  tak  długo i z taką chwałą walczył  za sprawę,  Kró l  dowiedzia ł  się z uczuciem p r a w d z i w e j
za k tó ra  dziś S z w e c y a  oręż podnosi.  Cesarz, Pan moy, wdzięczności o pos tanowieniach  J. C. K.  M., t y c / ą -  
Uważaiąc za rzecz .wielkiey w a g i ,  podadż dla handlu cych się w yw ozu  zboża z lądu do S z w e e y i , rów nie  
Szwedzkiego wszelkie ko rzy ś c i , iakie tylko  od niego iak  wprow adzan ia  płodów naszey ziemi do p o r to w ,  
Zaieżyc mogą, wydał  rozkazy,  nie tylko do p o r tow  pań-  pańs tw a  Francuskiego, i innych  za baltyckiem m orzem  
s tw i  swoieg.», ale 1 tych wszystkich,  k tó re  są za m a-  położonych. Lecz  ceniąc, ile należy, przychylne w  
rzem baltyckiem, p rzy jm o w a n ia  wszelkich p roduktów,  tern J. C. IM. zamiary,  sądzi,  iż n iepowinien  uk ryw ać ,  
fetóreby Szwedzi  chcieli do nich w prow adz ić ,  i oraz że codzienny postęp ro ln ic tw a  w  Szw eey i,  ubespiecza 
pozwalania  w yw ozu  pot rzebney im żywności.  Nawet  to  państwo od nieszczęść głodu,  że doświadczenie  o-  
C. J. chce wyraźn ie ,  iżby w przypadku,  gdyby Szw e-  s ta tnich  la t  d o w i o d ł o ,  iż Szwedzi  mogą n a w e t  w y -  
cya  po t rzebowała ,  .nogfo bydź wyprowadzane  zboże prowadzać zboże za granice,  i że nawet  w tym m o -  
z po r tow  Francuskich,  płacąc tylko dziesiątą część u -  inencie cena tego p roduk tu  iest zbyt  niska,  w s tosun-  
s tanowioney  o p ła ty ,  od ładunku wychodzącego do ku  do ceny  innych żywności.  Co się tycze w ypro -  
wszelkich innych kra iow Europy .  Nie żąda C. J. za wadzania  płodów ziemi Szwedzkiey, stan woyny z An­
to  inney n rdgrody,  tylko obowiązania  się, że to  zbo-  ghą  przecina w  tym razie  możność czynienia  w y w o ­
żę m e  będzie p rowadzone  do A n g li i .  z u , a przynaymniey  poddaie  go pod tyle i tak n ie -

Os td t ina  rozm owa,  k tó rą  mia łem hono r  mieć z pewnych  wypadków, że ta okoliczność nie może w p ły -  
j.  W .  p . , p  owinna go była przekonać o chęci Cesarza,  wać  skutecznie na polepszenie handlowych inte ressow 
Pana  moiego, ustalenia w c a łey  rozciągłości związków, Szweeyi.  K r ó l  Jegomość spodziewa się iednak,  że Ce-  
iakie  od daw na  F iancya  ze Szą ecyą  miała. Winszuię  sarz powodowany przychylnością swoią ku Szw eey i , 
sobie i D w ó r  móv o leni uwiadomię ,  o skłonnościach, zechce może zakupić  od niey żelaza. Tak  wielka ilość 
które  J. W .  P. okazałeś w tey  mierze, daiąc mi po-  tego metalu znayduie  się zgromadzona w magazynach 
z 'i-ć, iż osobiste p rzekonan ie  iego, b>, ło skutkiem sy- k r a i o w y c h ,  ż e n i o ż n a b y  go na tychmiast  dostarczyć 
Stemmati i ,  k tóryś  J. W .  P. uważa ł  zawsze za is totnie za 20 mil ionow franków.  K u p n o  tak znakomi te  oży-
p  > t rzeb  n r  do chwały Króla  i szczęścia iego ludów. N. wiłoby tę  ce ln ie jszą  gałąź k ra iowego  p rze m ys łu ,  i
( . J,, nawykły  do polegania na przyiaznych chęciach iedney z naylicznieyszych klas mieszkańców Szweeyi  
K ró la  i sądząc o skłonnościach tego Monarchy,  ze skłon- kazałoby zapomnieć o wie lkich s t r a t a c h ,  k tó re  im  
nóści , iakiemi  iest p rzenikniony ku sprawie K.  J. przyszłość gotuie.
Szwedzkiego,  obowiązał  m i ę ,  Mości B a ro n ie ,  p rosić ,  P r a w a  konstytucyyne s tanu nie dozwnlaią K r ó -
iako  o dobrą  przys ługę ,  do k tó rey  on nieskończony łowi przychyl ić się do żądania Cesarza względem 2000
przyw iazu ie  obowiązek,  a k tó ra  ma się przyłożyć do may tków. Ubiegaiąc się o p ierwszeńs two z D aniią ,
pomyślnego prowadzen ia  powszei hney sp rawy,  iżby w  chęci przyłożenia  sie do skutku wielkich w idoków
na żołd Jego dano liczbę ludu morskiego,  dostateczną J. C. K .  M o ś c i , Król nie sądzi iednak,  aby przykład
dla dopełn ienia  czterech ok re tow flot ty Bresteńskiey. tego kraiu,  gdzie wola Monarchy  s tanowi prawo,  mógł

0 saino powinnoby iuź skłonić do uczynienia  zado-  bydź przystosowanym do Szweeyi.  W  skutek osta-
s3<■' żądaniu Cesarza i zaspokojenia  tey  prośby, k ló rą  tnich wypadków, które  J. K. M. na t ron  wvnios 'y ,  od-
' v imieniu Jego mam honor  oświadczyć J. W. P., że novviona została pomiędzy Naywyzszą  władzą a na-
liczba Off icerów,  dowódzców , żołnierzy i mayfkó.w, lodem ,  k o n s ty tuc y jna  um ow a  , k tó rey  naruszyć nie
nie przenosi 2000 ludzi. Cesarz przyymuie  na siebie iest  w' niczyiey mocy. J. K.  Mość mocno ż a ł u i e , że
wszystkie  koszta ich podróży ',  i wszelkie pot rzebne pierwsza  dobra przydługa,  k tó rey  Cesarz  od niego
si zodki użyte  b ę d ą ,  żeby ci żo łnierze i may tkowie  żąda, tycze się właściwie rzeczy od iego woli  ni eza -
przyzwoit-e mieli u t rzym an ie ,  i żeby JPP .  Off ićerowie  wisłey. Pod ług  zasad k o n s ty t u c y i , żaden nowy za-

zupełności odbieral i  swa płate. W  tym stanie prze-  ciąg nie może miec m ie y s c a , tylko za zezwoleniem
s i l e n ia ,  vv jakim się znayduie  skarb Szweeyi ,  nie bę-  S t a n ó w :  t e n ,  na k tó ry  iuż zezw o l i ły ,  przeznaczony

sie zapewne n iep rzy ie m na  rzeczą dla Kró la ,  zmniey-  iest wyraźnie  do obrony oyczy'zny, a l iczba zwyczay-
y C v'  V'hitki na swą m arynarkę ,  ale razem nie zosta-  nych m a y tk o w  po s t racie  Fin landyi  iest tak  dalece

w lc w meczy nności ta len tów i waleczności woysk swo-  zmnieyszona ,  że zaledwo wys ta rcza  do służby rnor-
j. 1 inoiskich.  skieV. w t e razn ievszveh  zwłaszcza okolicznościach.

. . . .  . - , j d y  . _ „
ztuinec, tz nie mmey powolności  znaydzie,  u M ocar -  cu iego obawa,  aby 2000 m ay tk o w  Szwedzkich  p r z e ­
s i l a  oil tak dawnego czasu z F tancyą  sp rzym ie rzo -  niesionych do Brestu, nie zawiedl i  oczekiwania  J. C. K.

eS°, przez wzajemność in te ressów i chęci dobre,  k tó -  Mości. P r z y w iąz a n y  do swey rodzinney z i e m i ,  do
r ° " 'gdy między niemi nie ustawały .  swych związków i zwyczaiów d o m o w y c h ,  żo łnierz

* roszę J. W .  P.  p rzy iąć zapew nien ie  wysokiego Szwedzki  , n ie  może się oprzeć w p ły w o w i  po łudn io -
n a ' e n ia  etc. Alquier. wego nieba. G o to w  poświęcić  wszystko w ob ron ie

' ^ t ’0 9’ swoiey zagrody i famili i,  w  oddaleniu i za obcą dla
dpowiedz J W .  Barona d ’Engestróm na poprzedza-  siebie walcząc sprawę , serce iego do oyczyzny ty lk o

ąeą notę, dnia  5 i Grudnia 1810 w Sztokolmie. wzdychać będzie.  Żo łn ie rz  więc  taki mógłby wnieść
u Aie  zwlekałem przedstawić p rzed  oczy Króla w szyki Francuskie t ę  niepewność i t en  Brak odwagi ,



k t ó r e  w i ę c e y ,  n i z  ż e l a z o  n i e p r z y i u c i ó ł ,  d o  z n i s z c z e n i a  
n a y p i ę k n i e y s z y c h  w o y s k  p r z y k ł a d a ć  s ię  z w y k ł y .

C o  s i ę  t y c z e  O i f i c e r ó w  M a r y n a r k i ,  w  t y m  r a z i e  
ż a d n a  p r z e s z k o d a  n i e  z a s t a w i a  s i ę  i c h  d o b r e y  w o l i  w  
p r z y y m o w a t m i  s ł u ż b y  F r a n c u s k i e y .  J .  K .  M . n i e  w z b r o ­
n i  i m  k o r z y s t a ć  ze  w s p a n i a ł e g o  J. C. M o ś c i  w e z w a ­
n i a .  M a r y n a r k a  l i c z y  w  l i c z b i e  n a y z a s ł u ż e ń s z y c h  s w o ­
i c h  O i f i c e r ó w , t y c h , k t ó r z y  n i e g d y ś  u b i e g a l i  s ię  w  
z a w o d z i e  c h w a ł y  p o d  F r a n c u s k ą  b a n d e r ą .  '

U d z i e l a n i e  J W P .  t y c h  m y ś l i  K r ó l a  P a n a  m o ie g o ,  
m a m  s o b i e  z a  p o w i n n o ś ć  p o w t ó r z y ć ,  i a k  p r z y k r o  b y ło  
J .  K .  M o ś c i ,  i ż  n i e  m ó g ł  z a d o ś ć  u c z y n i ć  ż ą d a n i o m  C e ­
s a r z a .  K r ó l  J e g o m o ś ć  s p o d z i e w a  s i ę ,  ż e  u r o c z y s t e  i 
n i e w ą t p l i w e  d o w o d y  i e g o  o s o b i s t y c h  s k ł o n n o ś c i  k u  
M o n a r s z e  F r a n c u s k i e m u ,  b ę d ą  m u  s ł u ż y ć  p r z e d  J .  C . K .  
M o ś c i ą  z a  d o s t a t e c z n ą  w  t y m  r a z i e  o b r o n ę .  K r ó l  n ie  
w a h a ł  s i ę  w y p o w i e d z i e ć  w o y n y  B r y t a n i i  W i e l k i e y ,  b e z  
w z g l ę d u  n a  n i e z m i e r n e  s t r a t y ,  n a  k t ó r e  n a r a ż a ł  s w o ­
i c h  p o d d a n y c h ,  i  n a j z n a k o m i t s z y c h  d o c h o d ó w  K r ó l e ­
s t w a  o d n o g ę .  P o k ó y  i e s t  p r a w d z i w y m  i i e d y n y m  i n -  
t e r e s s e m  ie g o  P a ń s t w a ;  w o y n a  z n i s z c z y ł a  i r o z s z a r p a ­
ł a  S zw ecy ą - ,  m i e s z k a ń c y ,  k t ó r z y  i e y  p o z o s t a l i ,  n i e  w z d y -  
c h a i ą  t y l k o  d o  ż y c i a  s p o k o y n e g o .  Z n i o s ą  o n i  c h ę t n i e  
n a y w i ę k s z e  o f i a r y  w  o b r o n i e  n i e p o d l e g ł o ś c i  s w e y  o y -  
c z y z t i y , l e c z  w y m a g a i ą ,  a b y  i c h  ł i z ą d ,  m ie s z a i ą c  s ię  d o  
z a c z e p n e y  w o y n y ,  n i e  w y s t a w i a ł  n a  n o w e  c i ę ż a r y  i 
n o w e  n i e b e s p i e c z e ń s t w a .  J e d n a k ż e  K r ó l  J e g o m o ś ć  n ie  
m ó g ł  u n i k n ą ć  t e g o  p r z y p a d k u ,  a  t o  i e d y n i e  w  z a m i a ­
r z e  o k a z a n i a  C e s a r z o w i  F r a n c u s k i e m u ,  i a k  w y s o c e  p o ­
w a ż a  i e g o  p r z y j a ź ń .  T e n  i e s t  s t a t e c z n y  ć e l  w s z y s t ­
k i c h  k r o k ó w  J .  K .  M o ś c i ,  n a w e t  w  t y m  r a z i e ,  k i e d y  
n i e p o k o n a n e  z a w a d y  p o ł o ż ą  g r a n i c e  d o b r y m  i e g o  c h ę ­
c i o m .  Z o s t a i ę  z u c z u c i e m  &c. B a r o n  d ’E n g e s t r o m .

( c iąg  da lszy  p ó ź n ie y )  
O G Ł O S Z E N I A ,  

g Jenerał Leytnant , JEGO IMPERATOR3KIEY MOŚCI Jenerał 
Adjutant , Naczelnik 2go i 4 g° korpusow jazdy, Baron Korf, przez 
ninieysze , podług włożonego na siebie obowiązku, do wiadomości 
podaie : iz Rotmistrz półku Łubieńskiego huzarów Ałfimow , który 
był poruczony dla dostawienia do półku, za famuwolne oddalenie się, 
dnia 20 wreeśnia, przeszłego 1812 roku, i dla oddania za przybyciem 
do półku pod Sąd wOyskowy, tegoż dnia z miasta Ołyki , niewiado­
mo dokąd się oddalił , i po długiem wyfzukiwauiu nigdzie go nie 
znaleziono ; Raczą przeto JPP. Gubernatorowie Woienui i Cywilni , 
oraz Naczelnicy we.wnętrzney straży opublikować i iesliby gdzie po- 
mieniony Rotmistrz Ałfirnow przemieszkiwał, dla oddania go pod 
Sąd Woyskńwy, przesłać do mnie do awangardy woyska , przez głó­
wną kwaterę, do miasta powiatowego Krobia (Groeben), w Xięstwie 
Wartzawskiim , w Departamencie Poznańskim, ajbo i daiey, gdzie 
znaydowa : się będę. Dnia 20 lutego 1.8*3 roku.

Jer7 r a t  ŚŁd u t .m t  B ir n n  K o r f
Widząc niezmierne opustoszenie lasów Skarbowych , które 

sytuacyą nraią blisko Miasta Wiina , za obowiązek mam oznaymić 
powszechnie :

imo: Aby wszyscy Obywatele maiący pozwolenie od byłego
Nadlesnego Kłągiewicza na wywózkę drew z puszcz Skarbowych nie 
odw.ocznie w piz-ciągu iednrgo tygodnia od mnieyszey daty, dla 
zaaktykowania przediawili w Karicellaryi moi y wydane im na pi­
śmie dla takowry wywózki Bilety, pod obawą straty prawa na one.

2do: Zsby respective Possesorowie lasów prywatnych, czyli
Ztrządzaiąry onemi , odtąd na illosć drew z własnych puszcz wy­
ciętych , wydawali od siebie świadectwa na piśmie , z wyznaczeniem 
liczby wozjw i gatunku drzewa na spizedanie do Wilna od nich do­
zwolonego. W przeciwnym zaś przypadku będą i oni przy ustano­
wionych zastawach , r*a Skarb skonfiskowane, i według praw leśnych 
po dwa złote za każdy woz sztrafowane. Wilno Marca 10 dnia 
1813 Roku. j

Ober F o r ' z tm e y s t e r  i K a w a le r  Rebinder.
3 Po zmarłym w mieście Wilnie Janie Plikatysie, maiątek iego 

ruchomy, iako to: w garderobie, futrach,  hieliznie, pościeli, frehrze, 
miedzi , cynie , meblach , oraz dalszych fprzętach gospodarskich, a 
taRże w trunkach winnych, będzie się wyprzedawał przez naznaczo­
nego Członka z uizędu m iasta ,  zarazem z dodanemi nad małole- 
tniemi lukcefsorami meżyiącego Plikatysa Opiekunami z publiczney 
licytacyi. Termin do rozpoczęcia takowego aktu licytacyi dzień 24 
teraznieyszego miesiąca Marca naznacza się. W jakowym dniu i 
następnie, oprócz dni świętych, wyprzedaż publiczna w każdym dniu 
z  rana od godziny g do 12, a po południu od godziny 3 do G wie- 
czorney na mieyscu ruiefzkania przez zmaiłego Plikatysa arędowa- 
nego , to iest: w domu ]P. Rrantta pod Nrem 299 na Niemieckiey 
uliry fytuowanym odchodzić będzie; dla wiadomości czego niuieyfza 
pubiikata w druku z umieszczeniem i do gazety Kuryera Lit; wyda- 
ie się dnia 15 Marca 1813 roku

I g n a c y  K o tk ie w ic z  R a d n y  M . fV .
D O N I E S I E N 1 A 

1 Ni żey wyrażony w imieniu fwoim i brata moiego Hieronima 
Morykoniego Sędziego Granicznego Powiatu Wiłkomirskiego uwia­
damiam, iż po śmierci brata Naszego Józefa Morykoniego Chorąże­
go Powiatu Oniksztyriskiego bezpotomnie zeszłego, obowiązani zo­
staliśmy do zabrania wszelkiey pozostałości , a gdy się okazało, że 
wizystkie .papiery dostały się osobie, która bezprawnie one zabrała, 
między któremi zn.ayduią się zeszłego Chorążego własne i od całe­
go rodeeństwa do jiotrzeby rozmaitych interefsow wydane bijmkieta, 

także niektórych kredytorow Obligi , a do obrachunku z bracią za­
chowane. Udzielnie Obligi od różnych na imie zeszłego Chorążego

wydane, i dalsze potrzebne dokumłnta. 7, tego więc powodu ostrze 
gam , ażeby nikt nie czynił żadnych umow względem pozostałości' 
tyczącey się osoby zefzłego i ściągaiącey się do maiątku Owanty 1 
Suaryszek w Powiecie Wiłkomirskim położonym, iako też co do pa' 
pierow w żadne układy i rozliczania się nie wchodził.

B e n e d y k t  S lo ry k o n i  M a r s z a ł  k  i P r e z y d u ią c f  
w S ą d z ie  G>aniCznym Pr tu  Z a w i le y s k :

3 Nizey podpisana na skutek Dekretu Sądu Exdywizor: w fpra- 
wie z Jocherafiii i Kredytorami onych w roku 1809. ębra 20 zapa­
dłego , wcześnie .uwiadamiam Kredytorow maiących lokacye na ka­
mienicy po-.Jocher: w M. Wilnie, a mianowicie W W . Bry .tego Prof: 
Sakienow, Słaiewskiego,, Meynow, i dalfzych, ażehy fami wspólnia 
lub przez Plenipotentów umocowanych starali się iak nayprędzey 
zatrudnię urządzeniem i wypulzczeniem teyże kamienicy w arędę na 
rok następny od dnia 23 Apryla zaczynaiący się. Gdyż teraznieysi 
Tenutorowie. oswiadczaią, iż daley takowey kamienicy aiędować nie 
będą, a o innych kontrahentów iest trudno. Przeto W W . Kredy- 
torowie przynaymniey tygodniem przed tym dniem fami zjechać lub 
umocowanych Plenipotentów do mnie adcainistratorki zesłać zechcą, 
inaczey przymuszona będę chociażby za naymnieyfzą cenę takową 
kamienicę arędować, i w tym celu ninieyszą do gazet podaię awi- 
zacyą. Datt; w Wilnie roku 1813 Msca Februarii 13 dnia.

Zuzanna L ic  ho wic za u a Se kr: o O Pall: 
Niżey podpisany za kontraktem od JP. Elżbiety Leniewiczowey 

wydanym wziął w arędę zatradowaną przez nią w domu Minkiewi- 
rzowskira winiarnią pod pewnemi warunkami w tymże wyiasniona- 
mi kontrakcie, kiedy wszakże ze strony Pani Leniewiczowey żadnej 
nad pómienioną tradycyiną pifsesyą nikt nie ma baczności i pofsesor 
arędowny przez rozmaite do tey pofsesyi obcych esob wdzieranie się 
ponosząc w dzierżeniu przeszkodę, i w handlu fwoim przez to  ni® 
mały ubytek . postanowił zrzec się tey niespokoyney pofsesyi, i oną 
nazad do władania JP. Leniewiczowey powrócić ; lecz że ani iey fa- 
mey, ani też iey Plenipotenta rezydeneya niżey podpisanemu wiado­
ma nie iest, przeto aby w terminie 23 Apr: 18*3 roku do przyięcia 
tey winiarni bądź aktorka JP. Leniewiczowa, bądź od niey kto umo­
cowany przybywał, przez ninieyfze trzykrotne uwiadamiam doniesie­
nie. Inaczey bowiem pod zawiadowanie mieyscowey Policyi trzyma­
ne przezemnie miefzkania zdać będę obowiązany. Mar: 12 d 1813 Ru.

Z e lm a n  Globus.
4 Przez jakie śrzodki , i wydarzenia ptarozakonny D ey-  

zer Borne ho wic z 'Dy ton Kupiec pierwszey G i id y ,  Óoywa-  
tel miasta K iesw iźa  nie dawszy* żad t v c pieniędzy , p o ­
trafi ,  i zdołał zdo y ć  i wziąść od J W . JPana Jana W o y -  
i .i low icza  byłego Podkomorzego Ptcu .Słuc tiiągo Dokum ent  
pod datą dnia osmegs Decem  ,*ra skoiiczonc-go tysiąc osim-  
s tnego dwunastego roku na Summę trzy tysiące dw ieście  
piędzlesiąt sześć czerw: zł. tytułem Prawa zastawnego na 
folwarku ta g o i  J W . W o y n iło w icza  Podkomorzego d z ie ­
d z ic z n y m , Karolin zwanym  w Guber: M ińsk iey  w Pttęte  
Słucliim leżącym  evictionalitor upewnioną, podpisany, te  
objawione, i iuż są zaskarżone prawnie, i urzędownie  
przez Sprawę, jaką w Sądzie tenże J W . Wov**iłowicz z 
przerzeczonym  Starozakonnym Leyzerem  Boriichowiczem  
D y łonem r o zp o czo ł ,  i ma istotnie do skassowania, i z n i ­
szczen ia  tako wego D okum entu, a kolcvno do póiknjceula  
on ego \ skarżącemu się Aktorowi JW . Janowi W o y m ło w i ­
czowi bez żadney konsekwencyi opłacania za  tym  D oku­
mentem komukolwiek Summy, łąko nigdy, i w żadnym spn- 
so >ie niedawaney. Pełen iest J W . Jan W o y n iło w ic z  Pod­
komorzy nadzi* i , i wszelkich niezawodnościow, że przez  
sprawiedliwe Sądu każdego wyroki rzeczon y  D okum ent  
skasow anym  i zn iszczonym  zostanie , a koleią zwrócić  
się skrzywdzonemu Aktorowi J W . Janowi W o y n i ło w ic z o -  
Wi nakaże. A  przeto n in ieyszym  Oświadczeniem i A w i-  
zacyą  ostrzega całą Puoli& zność, aby nikt zgoła takow e­
go Dokumentu wlewkiem od przerzeczonego Starozas.onne- 
go L eyzera  Boruchowicza D yiona  naby wać i brać nie de­
terminował s i ę , i aktu n iedosta ł, gdyż za tym Dokum en­
tem  J W . W oyn iło w icz  jakąkolwiek Summę płacić niewi-  
dzi się być obowiązanym , i nio będzie. Tanowo ostrzeże­
nie im ieniem  moiego Pryncypała do G azet  publicznych po- 
daiąc. Jako Plenipotent własną podpisuię ręką. D att  1313 
M arca 4. dnia w W iln ie .

Stanisław Orzechowski Komor: Pttu M ozyr:

C c n a  T a r g o w a  I V i  l e ń s k  a.

Od dnia 9 . Marca, do dnia i 4  t. m.
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